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P r ó ż n o  s ię  n a  p o l u  w a d z i s z ,  
J e ś l i  d o m a  n i e  u r a d z i s z .

R e j z Nagłow ie.

ROK 1 8 4 6 . P o z n a ń ,  dnia 15. Czerwca.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień 
w objętości jednego arkusza , do którego przydaną  je s t  rycina m ód paryzlńch , w raz z  opisem. — P rzedp ła ta  wynosi na 
pół roku talarów  3 , i przyjm uje się po  w szystkich  królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

P o s t ę p  dzisiajszych czasów, k tó ry  się spiesznie rozw ija  
i k tó ry  zm usza  niejako ludzi do zm ien ian ia  s iebie  sa ­
m ych ,  m u s ia ł  w y w rz e ć  te n  sk u tek ,  że w  sp osob ach  
myślenia n iezm iern ie  oddzielił  ludzi m łodszych od  lu ­
dzi starszych. S tąd  dzisiaj niety lko w  s tosun kach  
wielkiej w a g i ,  nietylko w  tym  lub o w y m  k ra ju ,  ale 
n a w e t  w  fam il iach ,  i to w szęd z ie  p rzed s taw ia ją  się 
w yraz is to  s t ro n n ic tw a .  N ieb iją  one  zacięcie na siebie, 
bo p rzec iw nicy  łączą się w ęz łam i fam ilijnem i, i ojciec 
ze sy n e m ,  jak ko lw iek  innego  każdy z nich zdania, 
n ie jako siłą  p rzy rodzen ia  są  ciągnięci do w zajem nej 
m iłośc i;  j ed n ak ż e  n iem ożna  zaprzeczyć ,  że niekiedy 
w y w ie ra  to  zły w p ły w  przynajmniej p o d  w zg lędem  usza­
n o w a n ia ,  k tó re  dzieci w in n i  rodz icom  i młodzi w inn i  
w iekow i.  D aw n ie j  w ła d z a ,  szczególnićj o jcow ska, 
była zbyt s u r o w ą ,  n a du żyw ającą  sw o ic h  p r a w ,  co 
nie m ogło  być inaczćj, bo k ie ro w n ik iem  w szystkich 
czynności ludzkich był tylko egoizm. E g o izm  zaś nie 
ogląda się na słuszność  i p r a w o ,  na przepisy społeczne, 
na przepisy przez sam ego S tw ó rc ę  na przyrodzeniu  
w y p iec zę to w an e ,  ale tylko p a trząc  swej korzyści, uc ie ­
ka się o w sparc ie  do siły i przem ocy , bez pytania  skąd 
ona przychodzi. Dzisiaj s to ją  rzeczy inaczej: każdy 
u w a ż a ,  że ro z u m ,  ta szlachetna w ła d z a  ducha ludz­
k ieg o ,  na to  szczególnie nam d a n a ,  abyśm y umieli 
ro zp o zn aw ać  i w ym ierzać  sp ra w ie d l iw o ść ,  dla tego 
g łó w n ą  p o d s ta w ą  w y ch o w an ia  i to  p ie rw o tn e g o ,  dz ie­
c in n e g o ,  być p o w in n o ,  aby w  se rcu  m łodociannem , 
jak  najwcześniej obudzić  uczucie  dla sp raw ied liw ośc i .  
T o  uczucie rozk rzew ion e  i ściśle tak od starszych jak  
od  młodszych do pe łn iane ,  musi w y w o łać  p rzekonan ie ,  
że każdy w iek  ludzki m a sw o je  cechy, k tó re  są  razem  
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i innem i zasadam i życia. Ale n a u k a ,  m oralizow ania , 
t e o r y a ,  nigdy nie w y w ie ra ją  n a  młodzież tak  zb aw ien ­
nego w p ły w u  jak  w y w ie ra  dobry  p rzyk ład .  D aw n i 
a u to r o w ie  h e ra ld y c z n i , k tórzy  uk ładal i  książki o ro ­
dach  szlacheckich p o w ia d a l i ,  że w  tym  lub o w y m  r o ­
dzie panują  zwykle tak ie  zalety i tak ie  w a d y ,  tak ie  n a ­
m ię tnośc i a takie  zasady. Z daw ało  się to  śm ieszno ­
ścią a n a w e t  n iep rzyzw oi tośc ią ,  p rzyw ięzyw ać  do k rw i 
jedn e j  familii p ew n e  ch w alebne  lub naganne p ię tn a ;  
z tem  w szystk iem  pisarze  heraldyczni niebyli bez p e ­
w n e j  p odstaw y . J e s t  w ie lk ie  p o d o b ień s tw o  do p r a ­
w d y , że w  d om u kar tow n ika  dziecko , które u  ojca 
i m atki nie w idzi innego za trudn ien ia  nad grę  w  karty, 
p ow oli  przyzwyczaja się do tego złego na łog u ;  syn 
p ie n ia c z a , słysząc w  d om u ciągle o w y p raw ach  i z w y -  
c ięz tw ach  sądow ych  bez s łusznośc i ,  ale p rzez  sztukę 
od n ies ionych ,  zaczyna u w ażać  za coś p ięknego  ow e 
tryumfy, i m oże snadno  zostać naś lad ow cą  ojca. Tylko 
je d n o  sk ęps tw o  je s t  p rzyw arą  rzadko dziedziczną, a to 
z tej przyczyny, że p ra k ty k o w an e  przez o jca, daje się 
ciężko synow i w e  znak i,  s taje mu się obrzydłćm , i dla 
tego  w y w o łu je  w  nim n a w e t  p rze c iw n ą  skłonność , to 
j e s t  m a rn o tra w s tw o .  C h c iw o ść  atoli ze skęps tw em  niby 
sp o k re w n io n a ,  ale jed nak że  od niego całkiem oddziel­
n a ,  krzew i się n iezm iern ie  ła tw o  przez pokolenia. 
J e s t  to  najszkodliwsza za raza ,  gorsza od t r ąd u  s ta ro ­
żytnych Iz ra e l i tó w :  ona  przez pokolenia  się ciągnąć 
m o że ,  a ona  najbardziej w zm acnia  egoizm i z niego 
się naw zajem  w yradza . Jeżeli w  której familii zdarzy 
s ię ,  że ojciec je s t  in n y ch ,  a mianowicie  s tarszych  za­
s a d ,  syn zaś innych i n o w szy ch ,  na tenczas s ta n o w ią  
oni pasm o  przeszłości z przyszłością  i po m im o  to h a r -
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m o n iz u ją ,  a  n a w e t  tem  bardziej ha rm onizu ją .  In a ­
czej całk iem  dzieje się w  ro d z in ie ,  k tó ra  g rubem i w a ­
dam i c h a rak te ru ,  a w  szczególności chc iw ośc ią  n ap ię ­
tn o w a n a .  W  niej to  egoizm starszy  po tęp ia  i n iweczy 
w szystko  n o w e ,  a egoizm n o w y  obrzu ca  b ło tem  stare, 
k tóre  szanow ać  p o w in ien .  N ie  u bo lew ajm y nad  tem , 
że dawniej inaczój i dziś inaczej ludzie  o rzeczach są ­
dzą ,  bo w łaśn ie  od tego  tylko, ró d  ludzki zbaw ien ia  

wygląda.

Bernhard Prittwitz z rodu Sza-
frańców. *)

S k o ro  życie człow ieka w  różnych  postac iach  
i w  św ieżości s taw a  w  obliczu duszy, na tenczas  h is to — 
rya  sw ój cel osiągnęła. C hcąc  do tego k re su  d o m ie ­
rzyć ,  trzeba  nietylko sam o życie m ie jsk ie ,  nie p o ­
w ie rzcho w n ość ,  ale życie w e w n ę t rz n e ,  życie rycersk ie  
p rzedstaw ić . R y c e rs tw o  szląskie m a  p ra w o  s tanąć  
obok każdego ry ce r s tw a  eu rope jsk iego ,  tak  pod  w zg lę ­
dem swej daw nośc i,  bog ac tw ,  po tęg i i w ie lkości sw ych  
dzieł. P r a w d a ,  że n ie jeden  ró d  najznakomitszy już 
zaginął; zasm ucony  gieniusz jego, zgasił p o ch o d n ią  na 
d o w ó d ,  że w szystko  w zn io s łe  i okazałe, do szczytu 
w yw yższone  je s t  ty lko p ro c h e m ;  ale żyje jeszcze n ie­
jed en ,  k tóry  zasługuje  na odśw ieżen ie  w  pam ięci h i ­

storycznej.
Jednym  z najdaw nie jszych  d o m em  szląskim są 

P r i t tw i tzo w ie .  Ich  imie w sp o m in a n e  po dyplom atach , 
w ie lorako  po p rz ek ręca n e  i zmien iane . H o yg er  de 
Pry t th i tz  za B o les ław a III. książęcia lignickiego nazy­
w any, je s t  w  jednym  liście z r o k u  1 3 2 1 .  R o g e r  von 
P r i t t i tz  (czysto po po lsku  Przytycz),  a za książęcia H e n ­
ry ka  w roc ław sk ieg o  pod  ro k iem  1 3 2 6 .  je s t  w zm ian ka  
o H oyg erze  P r i t t i t z ,  k tó rego  córka  była za Ing ie rem  
ze S tr a b o rk a  (Trachenberg), i odziedziczyła je d n ę  t r z e ­
cią m ias ta  P raśn ie  (Prausznitz) w ra z  z innem i dob ram i 
dla sw e g o  syna. Hynko P rep t iz  zosta ł  r .  1 3 9 1 .  przez 
K o n ra d a  II . książęcia oleśnickiego zam ian ow an y  s ta ­
ros tą  p o w ia tu  górskiego (Guhrau), a G asp a r  P re t tw i tz

*) Jeszcze  w  r. 1829. w ydał w INissie F . M insberg po ­
wieści szląskie p o d  tytułem  O berslesische S agen  und  Erziih- 
lungen. O snow ane one są  w  znacznej części n a  dziejach 
i obyczajach polskich, a  przecież Polakom  p raw ie  nieznane. 
P ow ieść  B ernhard  P rittw itz  je s t  z dziełka tego wyjątkiem .

znany je s t  około  r. 1 4 7 0 .  jako  ścisły przyjaciel F r y ­
deryka  książęcia lignickiego. P o c z ą te k  teg o  r o d u  sięga 
najdaw nie jszych  czasów . O d  e p o k i ,  w  której się za­
częto k ło p o tać  o ro d o w o d y  szlacheckie aż do naszych 
dni, wszyscy się zgadzają, że P r i t tw i tz o w ie  są  S ło w ia ­
nami. Inn i około  ro k u  1 1 0 3 .  za cz a só w  B oles ław a 
K rzy w o u s teg o  byli w  k ra ju  po lskim  to  j e s t  w  Szląsku 
zasiedziali; ich dom  zw ał się S z a c h o w n i c a  albo 
W c z e l e ,  a lbo  nakon iec  L e b ro  od zaw iązane j g łow y 
w  he rb ie .  P o lsk i  H era ldyk  Okolski p o w iad a ,  że P r e t -  
tw itze  ze Szląska  przeszli na P o d o le ,  a K ro m e r  B e r n ­
harda  P r i t tw i tz a ,  liczy do najznakomitszych m ęż ó w  
w  swojej ojczyźnie; nazyw a go w yrocznią  se jm ó w  ża 
k ró la  Z y gm un ta  I., a jego  zam ek  w  C h a ra w c e  m ie j -  
seem  p rzy tu łk u  p rz eś lado w an ych ,  żywiącym i z ao p a ­
tru jącym  w e  w szystko dom em , zjaw ia jących się ta l e n ­
tó w .  W a rsze w ic k i  donosi,  ż e je g o  imie tak siało p o ­
s trach  między T a ta r a m i ,  iż matki ta ta rsk ie  w ym aw ia ły  
j e ,  k iedy u tu la ły  sw o je  dzieci.

Jak im  sposob em  B ern h ard  P r i t tw i tz  p rzyszed ł do 
og rom nego  m a ją tk u  i całej swój s ław y  ob jaśnia  n a s tę ­
pująca pow ieść .

K iedy W ła d y s ła w  Jagiellończyk król czeski po z ło ­
żen iu  z u rzę d u  r. 1 4 9 8 .  s rogiego s tarosty  je n e ra ln ego  
nazw iskiem P o la k a ,  o dd a ł  b ra tu  s w e m u  Z ygm untow i 
k s ięs tw o  g łog ow sk ie  i zam iano w ał go s ta ro s tą  obojga 
Szląska i Łużyc, m łody  ten  książę o b ra ł  sobie na  s t o ­
licę G łogów , a rządząc  bardzo  sp raw ie d l iw ie  i bardzo 
łago dn ie  snadno  dokazał, że w yginęła  zupełn ie  n ie n a ­
w iś ć ,  jaka  się o d d a w n a  gnieździła w  sercach S z lą z a -  
k ó w  n ap rzec iw  P o lakom . Ciągłe uroczystości i za ­
baw y  na d w o rz e ,  p rzynęcały  sąs iednie  ryce rs tw o  na 
d w ó r  gościnny w  u jm o w a n iu  dla siebie biegłego i b a r ­
dzo w yksz ta łconego  ks iążęcia ,  w  k tó rego  orszaku zo ­
s taw a ł  W ita lis  G n ia z d o w sk i ,  bliski k rew ny  G aspra  
P r i t tw i tza  z R y ch n aw y  (Reichenau) w  księstw ie  l ig n ic -  
kim. Z jechał on w raz  sw y m i trzem a synam i Janem , 
P io t rem  i B e rn h a rd em  na tu rn ie je  m ające się o db yw ać  
na cześć p ięknć j K atarzyny  z D o b rn ą  (D obern),  na 
k tó re  przez  G niazdow sk iego  został zaproszony . Szla­
che tn a  w yn ios ła  p ostaw a B e r n h a rd a ,  z rob i ła  p e w n e  
w rażen ie  na Zygmuncie Jagiellończyku, a obudziła  w  nim 
przyjazną łaskaw ość ,  gdy w  rycerskiej z ręczności o trzym ał 
p ie rw szeń s tw o  m łody P r i t tw i tz  i zosta ła  m u  w ręczon a  
n ag rod a  z rąk królującej na tej u roczystości K atarzyny  
z D o b rn ą ,  o który to  zaszczyt sam  książę się ubiegał. 
Sz lache tna , a przy tem  sk rom n a  śm iałość  młodzieńca, 
jego na tu ra lność  i p e w n a  godność  w  każdym postępku  
i w  każdem s łow ie ,  codzień  w iększe  jed na ły  m u  p o ­
szanow an ie  na d w o rz e ;  dla niego Z yg m u n t z se r­
ca po lub ił  i innych S zlązaków . T ak ie  względy na d w o -  i



rze i r ad a  G n iazdow sk iego  ła tw o  p rzem ogły  na s tarym 
G asprze  P r i t tw i tzu ,  że syna sw eg o  B ern h a rd a  p o św ię ­
cił całk iem na us ług i korony  polskiej, zw łaszcza ,  że się 
p rzekonał ,  iż d w ó r  zygm untow sk i był p ra w d z iw ą  szkołą  
dobrych  o bycza jów  i rozm aitych  w yb o rn y c h  u m ie ję tn o ­
ści. O d tąd  rzadko  zdarzyło się coś w ażnie jszego  
w  dziejach Jag ie llończyków  bądź podczas  pokoju , bądź  
podczas w ojny , przy czem by dzielny P r i t tw i tz  n iem iał 
udzia łu , albo czegoby on  g łó w n ie  n iek ie row a ł.

K ró l  A le x a n d e r  u m a r ł  dnia 1 9 .  S ie rpn ia  1 5 0 6 .  r. 
w  W i ln ie ,  dz ierząc tylko cztery la ta  i ośm  miesięcy 
b e r ło  polskie .  P rzy  k o n an iu  po lec i ł  p an o m  polskim 
i l i tew sk im  na n as tęp s tw o  po  sobie  sw ego  b ra ta  Z y­
gm unta .  Z g ro m ad z o n e  stany na sejmie p io trk ow sk im ,  
b io rąc  jeszcze  na u w a g ę  i w s ta w ie n ie  się W ła d y s ła w a  
króla  w ęg ie rsk iego  i czesk iego ,  a szczególniej ocen ia ­
jąc  należycie znakom ite  przym ioty Z ygm unta ,  obra ły  go d. 
8 .  G rud n ia  tegoż ro k u  na t r o n  polski.  Szlązacy n i e -  
mogli się u tu l ić ,  że ich ods tępu je  i pod  n iebiosa  w y n o ­
sili jego  łag od ne  rz ą d y ;  p rzypom ina l i  sob ie  długo, 
a n a w e t  w  najpóźniejsze czasy j a k  ich ten  królewicz , 
a później król polski kochał,  jak w y b orn ie  nad nimi 
p a n o w a ł ,  a G ło g ó w  zaw sze  sw o jem  k o eh an em  m ia ­
stem  nazyw ał.

Jędrze j R ó ża  arcyb iskup  gnieźnieński w y k on a ł  na 
dn iu  2 4 .  Stycznia r.  1 5 0 8 .  u roczys tą  ko ronacyą  i n a ­
maszczenie  Z ygm unta  I. w  kościele  ka ted ra lnym  k ra ­
k o w sk im ;  król w  połyskującym  od b ry lan tó w  ornacie ,  
w  koronie  na  g łow ie , a z tczo łem  tro skam i n a c e c h o w a -  
nem, m ając po praw e j  i lewej s t ron ie  d o s to jn ik ów  k ró ­
les tw a ,  ze szczerbcem, berłem  i jab łk iem  p a ń s tw a  j a ­
śniał sa lom ońskiem  św ia t łem  przed o ł ta rzem  P ana ,  
u k tó reg o  b iskup  m szą  św ię tą  o d p raw ia ł .  N a p rzec iw  
t ro n u  w  kaplicy, ku  k tórćj spoglądały  n a d o b n e  l e c h i -  
ckie d z iew ic e ,  stali szeregam i boga to  p o ub ie ran i  p a ­
n o w ie ;  w  ś ro dk u  nich odznaczał się p od kom orzy  B e rn ­
hard  P r i t tw i tz  przez  p o s ta w ę  zn am io nu jącą  myślącego  
cz łow ieka .  N araz  sp ad a  z górnćj kaplicy w  złoto 
o p ra w n y  psałterz  i rog iem  okładki tak boleśnie  u d e ­
rzył w  czoło m ło d z ień ca ,  że aż nak iną ł się ku obok 
s to jącem u  panu. Z ygm unt p o s t rzeg ł ,  że jego  u lu­
biony po w ie rn ik  zbladły , ale p o w a g ą  u rzędu  z a t ru ­
dniony, n iem ógł się ani posięgnąć  do ru sze n ia ,  tyl­
ko da ł  znak sw ś j  k rólewskić j w o l i ,  aby go z ko ­
ścioła w y p ro w a d z o n o ,  co się też  s ta ło  i w k ró tce  już 
był w  jedn ym  z p o ko jó w  zam ku królewskiego .

P o m ięd zy  przypatru jącym i się w  górnej kaplicy 
n iew ia s tam i ,  siedziała obok swój m atk i obudzającej 
dla  sw ej osoby najw yższe  u szan o w an ie  A nastazya có r­
ka Z aw ad zk ieg o ,  pana  na K o rz b o g u  (F re ihern  von 
K urtzbacb).  O n a  to  pop raw ia jąc  sobie  n ie ró w n o  roz­

łożony k w ef ,  uderzy ła  o pu lp i t  kapliczny k a rm azyn o­
w y m  aksam item  obity i zrzuciła  ciężki psałterz .  O d ­
n iós ł go jeden  ze s łużebnych k ró lew sk ich  bez nadm ie­
nia o przypadku  na do le ,  k tóry  dla n ikogo  w  kaplicy 
górnej widzialnym być n iem ógł.  K iedy  rozlew ające  
się tysiączne okrzyki radości o k a z y w a ły ,  że nabo żeń ­
s tw o  zakończone, w szed ł M arcin  Z aw ad zk i  s ta ros ta  
T om asze w sk i ,  do po k o ju ,  w  którym lekarz  n a d w o rn y  
m iał s ta ran ie  około  chorego B ernharda . G ęsty  srebrny  
w łos  o taczał sk ron ie  zak łopotanego  w idoczn ie  p a n a ;  
sp iesznie  zbliżał się do rannego ,  p rzep rasza ł grzecznie 
za w y p a d ek ,  k tó re m u  dała p o w ó d  n ieo s trożn ośc ią  
córka jego, i o św iad cza ł  zm ar tw ien ie  jakie  z tej przy­
czyny do tknę ło  ca łą  familią, upew nia jąc  podkom orzego ,  
że skoro  tylko zd ro w ie  odżyszcze, każdy z jego d om u 
w łasn em i usty po tw ie rd z i  s w ą  żałość. P ri t tw itz ,  nie­
św iado m  jak im  sposobem  zraniony, zdziw ił  się niesły­
ch an ie ,  że to  ręka  pobożne j dziew czyny, ozdobiła go 
tym znakiem rycersk im  na czole. Z o tw a r to śc ią  mło­
dzieńczą dał  o d p ow iedź  za f ra so w an em u  o jcu ,  że cały 
te n  w ypadek  u w a ż a  za n ad e r  pomyślny dla s iebie ,  bo 
m u nastręczy ł sp o so b n o ść  do p oznan ia  szlachcica r ó ­
w n ie  szablą na p o lu ,  jak  u z n aw an iem  sp ra w ie d l iw o ­
ści przy obradz ie  bardzo  znakom itego .  „ N ie o m ie -  
szkam Miłościwy s t a ro s to ,  d od a ł  n a k o n iec ,  nagrodzić  
sobie ból,  który mię d o tk n ą ł ."

W  pobliżu  w zgó rza  zam k ow ego  na pó łnocno  
w schodn ie j  s t ron ie  miasta K ra k o w a  mieszkała  A n a s ta ­
zya z rodzicam i i może w  trzy tygodnie po koronacyi 
siedziała w  sw ojej k om nacie ,  której ściany były w y ­
k ładane  d rze w e m  o rze ch o w em , a przez d łu go ść  czasu 
nabra ły  znacznie  c iem nego koloru. W  kom in ie  m a r ­
m u ro w y m  połysk iw ał chyżo p ło m ie ń ,  a z w ysok ićm i 
poręczm i i naty łkam i w  ró ż n o b a rw n e  po k ro w ce ,  k rze ­
sła p rzy ozd ob ion e ,  stały szereg iem : ś rodek  kom naty  
za jm o w a ł  stół okrągły  na czterech g rubych  nogach, 
okryty  k o sz to w n ą  m a k a t ą ; pod łogę  zakryw ały  perskie 
kobierce. U małych kros ienek  w  oknie  w ypuszczo­
nym nieco na u licę, za trudnia ła  się starośc ianka h a f to -  
niem, m ając nap rzec iw  siebie czcigodną m atkę  D oro tę  
z T a rn o w sk ich ,  spoglądającą  na p iękn ą  kibić swćj 
córki wyzierającej raz po raz na u l ic ę :  „ I  jakże N a s -  
tasio ,  czy p ano w ie  dw orscy  o d w ie d z ą  nas wkrótce —  
ale czemuż się czerw ien isz?  m ó w iła  m a tk a ,  przecież 
ojciec w idział go na poko jach  i m ó w i ł ,  że już  je s t ."  
—  „C o  ch cec ie?"  rzek ła  starościna  do w chodzącego 
sługi. „ Jeg o  M iłośc iw ość  P odkom orzy  P r i t tw i tz ,  chcą  
W a szm o śc i  P a n i  S ta rośc ine j złożyć swoje uszanow an ie .  
Niech w nijdz ie ,  o d p o w ied z ia ła  P a n i ,  p o d n o sz ą c  się 
z krzesła  i rzuca jąc  w zrok iem  pew nego  znaczenia  na 
sw oją  córkę. W  oka mgnieniu  w szed ł  B e rn h a rd  do

1 2 *
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kom naty . G dy  się z panią  d om u  w  sp osó b  należyty 
p o w i ta ł ,  obróci ł  się do Anastazyi ze s w o ją  p łynną  
m o w ą ,  p rzem aw ia jąc  zaś do dziewczyny , p ro m ie ń  jśj 
ł ag o d n e g o  oka w nikną ł w  se rce  n iep rzy g o to w an e g o  na 
to  m łodzieńca , a lub o  znana była jego  nieos trożność, 
przecież s łow a niechciały m u  się tak  ch w y tać  języka, że 
o n iem ia ł  i stał pom ięszańy . B yło  to  czarow nym  w p ły ­
w e m  p ięk no śc i ,  k tóry  go o g a rn ą ł  i zaw ik ła ł  w  pęta  
uczucia, do tego  czasu sw o b o d y  jeszcze n iepozbaw ione.  
W nijśc ie  ojca  do k om naty  w y d o b y ło  oboje z p o m ię s z a -  
nia, a szczera o tw a r to ś ć  s ta rośc iny  o tw orzy ła  pole r o z ­
m o w o m  na w szystk ie  strony. W te d y  A nastazya  ro z ­
w in ę ła  w szystkie  p rzym ioty  sw ego  duch a ,  c a łą  w a r ­
tość  sw ego  an ie lsk iego  se rca ;  B e rn h a rd  coraz w ięcej 
czuł w  sob ie  poc ięgu ,  aż nareszcie w yrzek ł  sob ie  p o ­
s t a n o w ie n ie :  o n a  t y l k o  a l b o  ż a d n a .  C zęste  były 
jego  o d w iedz iny  w  d om u  Z aw adzkiego  z K o rz b o g a ;  
nie b ez  tę sk n o ty  w yglądała  un ies iona  m łodzieńczą 
ży w o śc ią  p ięknego rycerza n ado bn a  d z iew ica ;  r o z w e ­
selała  się słodką nadzieją i zad o w o lo n a  m atka , a w  p ie r ­
siach P r i t tw i tz a  coraz bardziej rozp łom ien ia ła  się m i­
ło ść ,  po dsuw ając  o szczęściu m arzen ia .  T ak  w ś ró d  
roskosznych  ułudzeń duszy d w o m  oso b o m  sp ły w a ł  p o ­
by t  w  K rakow ie .

(Dokończenie nastąpi.)

O kobietach w Limie.

Niemiecki szlachcic T schud i ro b i ł  w  latach 1 8 3 8 .  
do 1 8 4 2 .  p o d ró ż  do P e r u ,  i w y d a ł  św ieżo  jćj opis, 
z którego tu  poda jem y t o ,  co m ó w i  o kob ie tach  g łó ­
w n eg o  miasta Limy. D aleko  wyżćj niżeli mężczyźni 
ró w n ie  pod w zględem  ciała jak  ducha  s to ją  kobiety, 
n a tu ra  chojnie je  uposaży ła  w y b orn em i przym iotami. 
W  ogólności  są pos taw y  w ysok ie j  i w ysm u k łe j ,  a od ­
znacza ją  się d ro b ną  i ba rdzo  kszta łtną  s topą .  Ich 
tw a r z ,  którćj białość sk w ary  zaw sze  n iszczą i s tąd  o d ­
bierają  k w itn ą c ą  ru m ien no ść ,  je s t  o żyw iona  p rzen ik l i -  
w e m i dużem i oczam i,  nab ie ra  dob reg o  k sz ta ł tu  od 
nosa  p ro p o r c y a ln e g o , a w dz ięk u  od n iezm iern ie  b ia ­
łych zę b ó w .  B io rąc  do tego d ług ie  czarne  w łosy , 
k tóre  w  trzy  lub  cztery w ark ocze  przez krzyż spadają  
i p ro s te  t rzym anie  s i ę ,  trzeba  p rz y zn a ć ,  że L im ianki 
mają p o s ta w ę  w s p a n ia ł ą ,  obok którćj w szelk ie  p o ­
w aby kobiece w  całćj zupełności na j a w  w y s tęp u ją .

W  d o m u ,  a zw łaszcza  la tem ,  są kobiety p o u b ie ­
r an e  le k k o ,  z p ew n e m  zan ie db an iem , a n a w e t  n i e p o -

zap inane  należycie. P o  w izy tach  i te a t ra c h  w y s tęp u ją  
w  s tro jach  na m odę  pa ryzką ;  po u l icach ,  na p rze ­
ch ad z k a c h ,  w  k o śc io łac h ,  na p rocessyach  i t. d., uży­
w a ją  o ryg ina lnego ,  tylko w  L im ie  znanego  ub io ru ,  
k tó ry  z o w ią  s a y a i za razem  coś naksz ta łt  k w e f u , a co 
zo w ią  m a n t o .  D w a  rodzaje  są s a y  i , p ie rw szy  r o ­
dzaj daw n ie j  p ow szech ny ,  dziś rz ad ko  napotykany, 
sk łada  się ze spódnicy  ciężkiej j e d w a b n e j ,  uk ładane j 
w  n iesko ńczo ną  liczbę ru re k  na p o d łu ż ,  k tóre  się kii 
d o ło w i  z w ię zu ją ;  spódnica  ta o d  p asa  aż do kostek 
przylega op ięc ie  do c ia ła ,  co się szczególnićj na b io ­
drach ba rdzo  w y d a tn ie  odbija i przez co ku do łow i 
n iezm iern ie  j e s t  zw ężona .  O bw ija jąc  się obciś le koło  
n óg ,  przeszkadza  w  chodz ie ,  a przyklęknienie  i w s ta ­
w an ie  w  kościele znacznie utrudza.

J e s t  p o w ie ś ć ,  że podczas w o jny  o n iepodleg łość , 
H iszpan ie  p rzeb raw szy  się za pa tryo tó w , p rz y m a sz e -  
row a li  pod  L im ę :  gdy się o tern po mieście  rozbiegła  
w ia d o m o ś ć ,  m n ó s tw o  lu d u  płci obojej w yb ieg ło  im 
n ap rzec iw  dla p o w i ta n ia ,  a w  ogóle  w ie le  kob ie t  p o ­
ub ie ranych  w s a y e .  H iszpanie  zbliżywszy się na le ­
życie ,  zaczęli t łu m  w  srogi spo sób  r ą b a ć :  mężczyźni 
po uc ieka li ,  ale kobiety  n ie ru ch o m e  dla sw ego  ubioru  
zostały posiekane. D rug i rodzaj s a y  i j e s t  tylko 
w  pasie obcisły, ale dalej szeroki jak  ro g ó w k a .  P o ­
w sta je  z p ie rw szego  rodza ju  w  te n  sp o s ó b ,  że się p o -  
przerzynają  fastrzygi dla ściągnienia  pod aw an e .  Z w y ­
czajne kolory s a y  i s ą :  czarny, zielony, b łęk i tny ,  cy­
nam on ow y .

M an to ,  j e s t  k w e f  z tęgiej czarnej materyi na sznurze 
w  pasie od tyłu, w łaśn ie  w  tern miejscu, gdzie się s a y  a 
zaczyna dobrze  p rz y m o c o w a n y ;  p rzez  plecy zarzuca 
się na g ło w ę ,  p rzed  tw a rz ą  tak  w  ręk ę  się zachwyca, 
iż tylko przed je d n e m  okiem odsłania  m ały  trójkącik 
tw arzy ,  aby w idzen iu  całkićm nie przeszkadał.  K o ­
sz tow n y  szal pow ieszon y  j e s t  p rzodem  przez piersi tak, 
iż ty lko rękaw y  z pod niego w idać .  Jed n a  tedy ręka  
w  pięknych rękaw iczk ach  zajęta k w efe m , a d ruga 
trzym a  chus tk ę  od  nosa.

W ła ś c iw o ść  tego  u b io ru  dziwnie w ygląda  dla c u ­
dzoziemca i trzeba  się do niej dobrze  przyzwyczaić, 
ażeby ją  u znać  za coś ładnego. W ąz k a  s a y a  nie jes t  
ani k sz ta ł tn ą ,  ani p rzyzw oitą ,  ale  za to szeroka nadaje  
p iękność  kibici i o dpow iada  ba rdzo  śm iałśj pos taw ie  
a lekk iem u chodow i. G dym  po raz p ie rw szy  p rzybył 
do L im y i spos trzeg ł w ie le  kob ie t  zakwelionych, z k tó ­
rych n iek tó re  nosiły w  ręk u  bukiety r ó ż ,  pom yśla łem  
so b ie ,  że zakonnice w  tym kraju są sw obodnie jsze ,  jak 
w  innych. P o  m o d l i tw ie ,  na w ie czó r  o godzinie  s ió ­
d m ej ,  w ed łu g  przep isu  policyjnego żadnej kobiec ie  nie 
w o ln o  chodzić w  s a y  i. P o n ie w a ż  s a y a  i m a n t o
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stanowią ubiór wierzchni, który się wdziewa na inne 
stro je ,  przeto jest bardzo dogodny i przyczynia się do 
oszczędności w  stroju. Na wizycie krótkiej siedzi się 
w  nim , ale na wizycie dłuższćj zdejmuje się jak płaszcz.

Saya i manto są bardzo pomocnemi do rozmaitych 
sprawek i Limianki korzystają z ich przydatności. T a -  
p a d a s ,  to jes t  zakwefione kobiety, pozwalają sobie 
na ulicy aż nadto i dopuszczają się konceptów wzglę­
dem przechodzących mężczyzn, ale za to muszą też 
przebaczyć, kiedy grubą odpowiedź oberwą. K w ef 
jest świętością nietykalną, i gdyby który mężczyzna 
poważył się do odsłonięcia twarzy, zostałby ciężko od 
ludu ukarany.

Szcczególniśj przy intrygach miłosnych to zabacbu-  
tanie się w  sukni odgrywa w ażną  rolę, zwłaszcza j e ­
żeli idzie aż do zmieniania kilka razy ubioru. Bardzo 
się często zdarza, że mężatka na ulicy szepce sobie ze 
swoim wielbicielem, a mąż stoi w  pobliżu i rozmawia 
ze swymi znajomymi o interesach; podoba mu się ki­
bić szepczącćj, i nie myśli w'cale, że to właśnie jest 
wierna jego małżonka. Raz M a riq u i ta , drugi M e rc e -  
ditas, trzeci Panchita pożyczają swego stroju swojej 
wspólnej przyjaciółce, aby oszukiwać męża, co ma 
oczy argusowe i liczyć na wzajemną przysługę w  podo­
bnej potrzebie. Częstokroć widać kobietę w  zupełnie 
podartej s a y  i ,  którejby ledwo najuboższa używać 
chciała, a na szyi szal bardzo drogi i w  ręku n ie ­
zmiernie kosztownie haftowaną chustkę; jedwabne 
pończochy i atłasowe trzewiki świadczą dostatecznie, 
że przebrana do wyższego stanu należy i robi jaką 
wypraw ę miłosną. Jest trudno i prawie niepodobno 
poznać tak zamaskowaną.

Cudzoziemcy kiedy się w  Limie żenią, po większej 
części kładą w aru n ek ,  aby ich żony po ślubie s a y  i 
i m a n t o  nie nosiły. W arunek  ten bywa przyjmo­
wany, ale o ile się dochow uje ,  niełatwa dla męża 
konlrolla. Niejeden sądzi o szczerości zobowiązania, 
i dla tego najłatwiej bywa oszukiwanym.

Rozpatrując się dalśj w L im ia n k ac h ,  a mianowicie 
pod względem życia dom ow ego, trzeba wyznać, że są 
dobremi matkami, ale bardzo lichemi gospodyniami. 
Każda bogatsza ma zanadto sług, i to pospolicie nie­
wolników. K ucharka ,  piastunka, izdebna, szwaczka, 
dwóch |pokojowych, kilka murzynków, albo małych in -  
dyanów, których głównem zatrunieniem nieść za panią 
kobierzec do kośc io ła , stanowią tylko zwykłą służbę. 
Każdy z tych sług robi wszystko jak mu się podeba, 
a pani domu niekłopoce się o ich zatrudnienia, które 
się oczywiście w  próżniactwo zamieniają. Wstaje 
ona sobie bardzo późno, stroi g łow ę w  jaśminy 
i kwiat pomarańczy, i wygląda śniadania; potem

przyjmuje albo oddaje wizyty; w  godzinach połu­
dniowych chuśta się na zawieszonych makatach, lub 
wyciągnięta na sofie pali cygaro, a późnićj z połu­
dnia włóczy się znowu po wizytach; na wieczór 
jest w  teatrze, albo na placu, albo na moście. Mało 
która kobieta zatrudnia się robotami ręcznemi. Mu­
zykę lubią wszystkie bardzo nam iętnie, a grywają 
tak na gitarze jak na fortepianie, ale dla braku do ­
brych nauczycieli, w  ogóle bardzo miernie. Strój— 
nicami są Limianki w  najwyższym stopniu; poświęcą 
wszystko, aby tej żądzy zadosyć uczynić, i rob ią  
niesłychanie wiele długów. Dawniejszemi czasy, kiedy 
perły i brylanty koniecznie być musiały p raw d zi-  
wemi, niejedna żona zniszczyła majątek mężowski; 
teraz przy przemyśle francuzkim, snadnićj uśmierzają 
swoją pożądliwość błyszczadlanną. Równie namię­
tne są dla pachnideł,  i ciągle się skrapiają w odą 
kolońską, spirytusem lawendowym i innemi. Go­
spodyni grzeczna nalewa kobietom na p ie rs i , a męż­
czyznom w  chustki jakie osobliwsze wonie. Ciągle 
zaś skarżą się na nerwy (los nervios), zawrót głowy 
i mdłości.

Niezmiernie chodzi Limiankom o małą nogę. P o ­
chwała cnoty, rozumu, piękności nie jest.  im tak miłą, 
jak nogi. Trzewiki noszą krótsze jak mają stopy, 
a stąd naturalnie powstaje męka i przy w zuwaniu  
i przy chodzeniu; trzewiki te są haftowane i jedw a­
bne lub safianowe, nie wytrzymają tygodnia, a ko­
sztują dużo.

W ykwintność stołu i ciągłe zajmowanie się j a ­
d łem , wchodzi także w  szereg w ad  kobiet z Limy; 
nie przestają na jedzeniu tylko przy stole, ale cią­
gle kupują różne owoce i rzeczy po ulicach na 
sprzedaż przez murzynów roznoszone.

Czystość po domach nie jest nigdzie w z o r o w a ; 
sala i drugi pokój bawialny zwany c u a d r a ,  wy­
glądają porządnie, ale reszta do chlewów, a nie do 
pomieszkania ludzi podobna. Maluje się w  tern cha­
rakter narodow y; błyszczenie pozorem bez kłopota­
nia się o istotę rzeczy.

Kobieta idąca za mąż, nie porzuca swego imie­
nia familijnego, ale do niego przyczepia mężowskie 
za pomocą przedimka de,  n. p. Maria Juanna R o ­
driguez de Salazar.

Skoro Limianka przyjdzie do pewnych lat, zmie­
nia całkiem swój sposób życia. Poznawszy, że m ło­
dość kwitnąca już przeminęła, że mało kto na nią 
łakomo spogląda, że się młodzież za nią nie drze, 
albo, gdy już jej się naprzykrzą awantury i rozko­
szy ma do sy tu ,  wyciąga się ze świata po pocie­
chę do religii i zostaje dewotką (beata). Wtenczas
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d w a  lu b  t rzy  razy  c o d z ien n ie  c h o d z i  do  kośc io ła ,  
s p o w i a d a  s ię  p rz y n a jm n ie j  r a z  w  t y g o d n i u ,  a p rz ed  
W ie lk a n o c ą  o d b y w a  p o k u t ę  w  j a k im  d o m u  r e k o le k ­
c y jn y m ;  w id u je  się  ty lk o  ze  s p o w i e d n i k i e m ,  dla 
k t ó r e g o  w  w o ln y c h  c h w i la c h  o d  m o d l i t w y  p r z y r z ą ­
d za  ro z m a i t e  łak o c ie .

T o  n a b o ż n i s i o s t w o  do  p r a w d z i w e j  sk ru ch y  b y ­
n a jm n ie j  n i e p o d o b n e ,  j e s t  te rn  s z k a ra d n ie j s z e ,  że 
c iąg le  ty lk o  u p o d l a  c h a r a k t e r ,  bo  te  d e w o tk i ,  j a ­
k o  d o ś w ia d c z o n e  w e t e r a n k i  zep su c ia  ś w ia t o w e g o ,  
n ie  m a ją c  in n e g o  z a t r u d n ie n i a  n ad  m o d ły  i p lo U i ,  
o b r a c a ją  s w e  j a d o w i t e  ż ąd ła  p r z e c iw  w sz y s tk im .  
S t a n o w i ą  o n e  n a jn ie b e z p ie c z n ie j s z ą  k lassę  m ie s z k a ń ­
c ó w  w  L i m i e ,  i t r z e b a  ich  s ię  b a rd z ie j  s t rz ed z ,  j a k  
t y c h ,  co  p o  u l ic a c h  d o p u sz c z a ją  s ię  r o z b o j ó w , b o  
p r z e c iw  r o z b ó jn i k o w i  p rzy n a jm n ió j  o t w a r t ą  w a l k ą  z a ­
s ł o n i ć  s ię  m o ż n a .

L im i a n k i  p o k a z u ją  b a rd z o  w ie le  w r o d z o n ć j  z d a -  
t n o ś c i ,  a le  jćj  na leżyc ie  n ie  w y k s z t a łc a j ą .  M a ją  
p r z e n i k l i w y ,  b y s t ry  r o z u m ,  p o j m u j ą  w s z y s tk o  j a s n o  
i z a w s z e  z b a r d z o  p r a k ty c z n e g o  s t a n o w is k a .  R ó w n i e  
j a k  k o b ie ty  s e w i lsk ie  s ły n ą  z p r ę d k ic h ,  p o k o n y w a -  
j ą c y c h  o d p o w ie d z i ;  o k a z u ją  w ie lk ą  m o c  c h a r a k te r u  
i o d w a g ę ,  k tó ra  w  o g ó le  n ie  b y w a  p r z y m io te m  k o ­
b i e t ,  co te rn  b a rd z ie j  o d b i ja  o b o k  s ł a w n y c h  ze  z a -  
j ę c zć j  p ie rz ch l iw o śc i  m ężczyzn .  W e  w sz y s tk ic h  p o ­
litycznych w a ż n ie js z y c h  w y p a d k a c h  k o b ie ty  w ie lk ą  
i n iek ied y  g ł ó w n ą  o d g r y w a j ą  r o l ę ;  p o d u s z c z a n e  ż ą ­
d z ą  s ław y ,  z r ę c z n e  w  p r o w a d z e n i u  n a jp o w ik ła ń s z y c h  
z a b i e g ó w ,  z p r z y to m n o ś c i ą  u m y s łu  w ś r ó d  n a j t r u ­
dn ie jszych  o k o l ic z n o ś c i ,  n a m i ę tn e  i ś m ia ł e  r z u c a ją  
s ię  o d w a ż n ie  n a  w ie lk ie  k o ło  po li tyk i  i d a ją  m u  p o ­
p ę d ,  lecz n ies te ty ,  z w y k le  d la  s w e g o  i n t e r e s u ,  a n ie  
n a  d o b ro  o g ó łu .  S ą  t o  ty lko  i n t r y g a n t k i ,  a n ie  p a -  
t ry o tk i .  ■

W  D o n n i e  F r a n c i s c e  S u b y a g a ,  ż o n ie  d a w n i e j ­
s z e g o  p r e z y d e n ta  p e r u a ń s k i e g o  G a m a r y  by ły  t e  w s z y ­
s tk ie  p rzy m io ty  i w a d y  śc iś le  p o ł ą c z o n e .  J ą  to  o -  
s k a r z a n o ,  że  d a w a ł a  p rz y c z y n ę  d o  n i e p o m y ś ln y c h  
w y p a d k ó w ,  k t ó r e  n a r ó d  sp o tk a ły  p o d c z a s  r z ą d ó w  je j  
m ę ż a ,  z d a je  s ię  j e d n a k ż e ,  iż ty lk o  w  b r a k u  w s z e l ­
k ie g o  c h a r a k te r u  i t c h ó r z l iw o ś c i  m ę ż a  l e ż a ł  ca ły  f u n ­
d a m e n t  n ie s zc zę śc ia  p o l i ty c z n e g o .  K ie d y  G a m a r r a  
w  r .  1 8 3 4 .  z w o jsk ie m  s w o je m  o d  l u d u  k a m i e n ia m i  
z L im y  w y p ę d z o n y  został  i z a k ło p o ta n y  i z w ą t p i a ł y  
po m a  p o c z ą ć ,  s t a ł  n a  p ła c a  m a y o r ,  p r z y p a d ła  j e g o  
ż o n a  F r a n c i s z k a ,  w y r w a ł a  m u  sz p a d ę  z p o c h w y ,  s t a ­
n ę ła  n a  c z e le  w o j s k a ,  w y d a ła  ro z k a z  d o  o d w r o t u  
i u s k u te c z n i ła  g o  z n a jw ię k s z y m  p o r z ą d k i e m ,  co  b y ło  
j e d y n y m  ś r o d k i e m  d o  z a c h o w a n ia  p o z o s ta ły c h  szczą t­
k ó w  a rm ii .  G d y  p r z y  t e m  j e d e n  c u d z o z ie m ie c  n i e ­

p r z y z w o i t ą  u c z y n i ł  u w a g ę ,  ru sz y ła  k u  n i e m u  k o n i e m  
i z ag ro z i ła ,  że  ja k  w r ó c i ,  t o  z j e g o  s k ó r y  r ę k a w i c  d o  k o n ­
nej ja z d y  n a r o b ić  so b ie  każe .  W  k i lk a  m ie s ię c y  po  te iń ,  
u m a r ł a  n a  w y g n a n iu  w e  V a l p a r a i s o  n a  e p i l e p ty c z n e  
n a p a d y ,  b o  g d y b y  z m ę ż e m  b y ła  w  c z te ry  l a ta  p ó ­
źn ie j  do  L im y  w r ó c i ł a ,  z p e w n o ś c i ą  d o t r z y m a ł a b y  
s ł o w a  o w e m u  c u d z o z ie m c o w i .  Ż y c ie  te j  k o b ie ty  o d  
c z a su  jćj  z am ężc ia  za G a m a r r ę ,  p r z e d s t a w i a  t a k i  c ią ­
g ły  sz e re g  sz c z e g ó ln y c h  r y s ó w  o d w a g i ,  m o c n e g o  p o ­
s t a n o w i e n i a ,  p r z y to m n o ś c i  u m y s ł u  i n a m i ę tn y c h  w y ­
b u c h ó w ,  ż e b y  d a ło  n a le ż y ty  p r z e d m i o t  n a w e t  d la  
p i ó r a  n a jz n a k o m i t s z e g o  b io g ra fa .

B ez  i n t r y g  k o b ie c y c h  S a n t a  C r u z  n ig d y  n ie b y łb y  
s p a d ł  z p o t ę g i  s w o je j .  R e w o l u c y a  w  O r b e g o s o  b y ła  
d z ie ł e m  j e d n e j  ty lk o  k o b ie ty ;  bez  k o b iec y ch  z e b i e g ó w  
C h i le ń c z y k o w ie  n ig d y b y  n ie  byli  z a ję l i  g ł ó w n e g o  
m ia s ta .

K o b i e t y  L im y  w  t e m  c a ł e m  z e p s u c iu  p rz y c h o d z ą  
n i e k i e d y  d o  b a r d z o  w y s o k ie g o  u k s z t a ł c e n i a ,  s k o r o  
ty lk o  o d  m ło d o ś c i  z a c z n ą  p o b i e r a ć  w y c h o w a n ie  ich  
z d o ln o ś c io m  o d p o w i e d n ie .  N ie  j e d n ę  z n a k o m i tą  z d u ­
ch a  i w i a d o m o ś c i  m o ż e  t o  m ia s to  p o k a z a ć .  D o n n a  
M a n u e l a  R a v a g o  de  R i g lo s ,  c ó r k a  sz lac h c ic a  h i s z p a ń ­
s k i e g o ,  k t ó r y  p o d  t r z e m a  w i c e - k r ó l a m i  s p r a w o w a ł  
t r u d n y  u r z ą d  t a j e m n e g o  s e k r e t a r z a ,  o d  m ło d o ś c i  o d ­
z n ac z a ła  s ię  s w e m i  r z a d k ie m i  t a l e n t a m i  i m ia ł a  s p o ­
so b n o ś ć  u k s z t a ł c i ć  j e  w ś r ó d  n a jp o m y ś ln ie j s z y c h  o k o ­
l iczności .  Z z a p a łe m  p o ś w ię c a ł a  s ię  l i t e r a t u r z e  i p r ó ­
b o w a ł a  s w o ic h  z d o ln o ś c i  p o e ty c z n y c h  w  s w y m  o jczy ­
s ty m  h i s z p a ń s k im  j ę z y k u .  J e j  p o e z y e ,  z k t ó r y c h  n ie ­
k tó r e  ty lk o  b y ły  d r u k ie m  o g ł o s z o n e ,  o z n a c z a ją  się  
r ó w n i e  p rz e z  czy s te  i g ł ę b o k ie  c z u c ie ,  j a k  p rzez  
w z n io s ły  p o p ę d  myśli .  W  o k ó ł  n ie j  z g r o m a d z a l i  się  
w  d n ia c h  u m ó w i o n y c h  n a jz n a k o m i t s i  u c z e n i  i w  jój 
t o w a r z y s t w i e  z n a j d o w a l i  p r a w d z i w ą  r o z k o sz .  Z  n a j ­
s e r d e c z n ie j s z ą  u p r z e jm o ś c i ą  p r z y jm o w a ła  c u d z o z ie m ­
c ó w  i w i e l u  z n ich  w  s w e j  o jcz y źn ie  p r z y p o m n ą  s o ­
b ie  b ł o g ie  g o d z in y ,  k t ó r e  u  n i ś j  sp ę d z i l i .  W c z e s n a  
ś m i e r ć  w y d a r ł a  je j  m ę ż a ,  a b o le ś ć  z t e g o  w y p a d k u  
z ło ży ła  z a r ó d  c iężk ie j  c h o r o b y  w  jć j  p ie r s ia ch .  L e ­
k a rz e  w y p r a w i l i  j ą  w  g ó ry ,  m a ją c  n a d z i e j ę ,  że  ś w ie ż e  
p o w i e t r z e  z a t a m u je  p o s t ę p  z łe g o .  T a m  p o z n a ł e m  
D o n n ę  M a n u e l ę  na  c ie le  b a rd z o  p o d u p a d łą ,  a le  na  d u c h u  
r z e śk ą  i m ło d ą .  Ś w ia d o m o ś ć  zb liż a jąc e j  s ię  śm ie rc i  i myśl 
s m u tn a ,  że  p o z o s ta w i  p ięć  s i e r o t ,  k t ó r e  n a j s e r d e c z n ie j  j ą  
k o c h a ły ,  s t a n o w i ły  u t r a p i e n i e ,  a  p r z e c ie ż  p rz y ja c ie ls k ą  
p o c ie ch ę  d a w a ł a  w  s w y c h  c z u ły c h  s ł o w a c h  p rz y ja c io ło m  
i k r e w n y m .  R o z c z u la ją c ą  b y ła  r e z y g n a c y a  i p e łn a  
w i a r y  i u fn o śc i  w  tej  s z la c h e tn e j  k o b ie c i e ,  k tó r e j  u s ta  
n ig d y  n ie  w y r z e k ły  sk a rg i  p r z e c i w  jć j  s m u t n e m u  l o ­
s o w i .  T y lk o  p r a g n i e n i e  z a m k n ię c ia  p o w i e k  w  L im ie
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i spoczyw ania  obok sw e g o  m ęża , p rzen ika ło  ją  n ie ­
kiedy i ze za łzaw io nem i oczyma p o w ta rza ła  p ie rw szą  
strofę sw e g o  p o e m a tu :

A la  orilla  de mio rio 
A la  orilla  del Rimac 
D ios de m isericordia 
D evuelva  me p or piedad*).

Je j  życzeniom stało  się zadosyć : na dn iu  18. P a ­
ździe rn ika  1842. ro k u  została  do katakom by z łożona 
obok  zm ar łeg o  p rzed  sześciu la tam i męża.

ROZMAITOŚCI.

—  P iśm ien n ic tw o  czasow e  polskie w  Po znan iu  
ogranicza się te raz  tylko na trzech  p ism ach ,  a m ia­
now icie  na G a z e c i e  P o z n a ń s k i ć j ,  na  D z i e n n i ­
k u  d o m o w y m  i na  O r ę d o w n i k u .  O r ę d o w n i k  
z r. 1 8 4 6 .  pokazał się jedn akż e  tylko w  d w ó c h  n u ­
m e ra c h ,  i dla n iego jeszcze miesiąc Styczeń n i e u -  
płynął.  R o k ,  P r z e g l ą d  p o z n a ń s k i ,  O b r o n a  
p r a w d y ,  P i s m o  d l a  l u d u  musiały ustać w s k u ­
tek  N ajw yższego rozkazu  g ab in e to w e g o ,  w  którym  
p o s ta n o w io n o ,  że p isma po lskie  m ies ięczne ,  a n a ­
w e t  w  odleglejszych peryodach  w y chodzące  p o trze ­
bu ją  k onsensu  od M in is tra  S p ra w  W ew n ę trz n y c h .  
R e d a k to ro w ie  poczynili w n iosk i  w zględem  uzyskania 
tego p ra w e m  nakazanego k on sen su ,  lecz jeszcze ocze­
kują  odpow iedzi.  W  L eszn ie  tym że losem do tkn ię ­
ty został m iesięcznik  K o ś c i ó ł  i S z k o ł a ,  ale za 
t o P r z y j a c i e l  L u d u  pod  n o w ą  redakcyą  D ra  
Szymańskiego w y d o b y w a  się z n iem ocy : bodaj j e -  
jed n ak ż e  dosięgnie  czers tw ośc i,  z którćj słynął w  m ło ­
dzieńczych l a t a c h , bo ogród  historyczny do rycin  
sposobny , został już  w yp len iony  z najpiękniejszych 
k w ia tó w ,  a li te rac i ,  k tó rzy  daw n iś j  wszyscy w  jed n ę  
s t ro n ę  patrzeli  i P r z y j a c i e l a  L u d u  za w sp ó lne  
ognisko o b ie ra l i ,  dziś p iśm ienn ic tw o  po rzuc i l i ,  a lbó  
m u  tak  ró żn e  k ie runk i p o n a d a w a l i ,  że w sp ó ln ie  p r a ­
cow ać  nie m ogą. T y g o d n i k  l i t e r a c k i  jakko lw iek  
uzbro jony  k o n sen se m , obstaje  przy t ś m j  że p o ra  t e ­

*) D o brzegu mojej rzeki 
D o  brzegu Rimaku 
Boże litościwy 
D ozw ól mi pow rócić.

raźniejsza nie je s t  po lem  dla je g o  w ycieczek ,  cofnął 
się całkiem i n ie  w ychodzi na ś w ia t ;  jed e n  ty lko * 
P r z e w o d n i k  f ó l n i c z o - p r z e m y s ł o w y  zakończył 
sw ó j żyw ot n a tu ra lną  śm ie rc ią ,  i to  po k ilkoletn iem 
k w ię k a n iu  z p o w o d u  suchot a r t y k u ł o w o - p r e n u m e -  
racyjnych.

—  W  północnej Karolinie  ro zs trzygną ł  jed en  sę ­
dzia w  p ro c e s ie ,  że trzykro tne  ro zm aw ia n ie  z pan ną  
ma być u w a żan e  za ośw iadczenie  się, i sko ro  w  tym 
przypadku  mężczyzna u su w a  się od m a łżeńs tw a  może 
być p rzed  sąd  pozw any.

—  W y ra c h o w a n o ,  że w  S tanach  Z jednoczonych 
pó łnocnć j A m eryk i p ięćse t m ilionów  dollarów  (po 9 złp.) 
czynią koszta ga rd e ro by  z p o w o d u  zmieniającej się 
mody. Z tej. sum y szesnaście m il io nó w  m a przypadać 
na  kapelusze męzkie ,  a  około  d w u d z ies tu  m ilionów  na 
kapelusze kobiece  i czepki.

—  Ib rah im  B asza ,  k tó ry  d o p ie ro  opuści ł Paryż, 
j e s t  w ie lk im  w ie lb ic ie lem  N a p o leo n a  i rad  oglądał 
najmniejsze ślady w ielkości  te g o  znako m itego  czło­
wieka. O d w ied z i ł  on  n ied aw n o  w  to w a rz y s tw ie  S o -  
l im an a  (pu łkow nika  Selves) je d n e g o  z n a jd o ś w ia d -  
czeńszych sw y ch  o f ice rów  i p rzy jac ió ł ,  k tó ry  służył 
p o d  N ap o leon em , g ro b o w iec  cesarski w  koście le  in ­
w a l id ó w ,  i o d da ł  m u sw ój h o łd  na sposób  o r y e n ta l -  
ny. T a  scena  m iała  w ie le  oryg inalności i bardzo  
p och leb ia ła  F ra n c u z o m ,  a jeden  w  un ies ien iu  z a w o ­
ł a ł :  C’e s t  u n e  v i s i t e  d e p y r a m i d e  a p y r a m i d e ;  
co n iezm ie rn ie  p o w ta rzan o  w  P aryżu .

—  W y na lez ion o  te raz  w  Londyn ie  m ach ink ę  do 
ostrzeżenia  m ieszkańców  że dom się p a l i ;  w j ó j  u rzą ­
dzeniu  g łó w n ą  gra  ro lę  p e w ie n  c iężar ,  k tó ry  za 
zw iększen iem  się tem p e ra tu ry  do nieco w yższego  s to ­
p n ia  ja k  by w a  la t e m ,  spada na  ziemię z n iezm iernym 
h uk iem  i n a tu r a ln ie  je s t  w  s tan ie  p rzebudzić  n aw e t  
najtężej śpiących.

—  D z iw io n o  się w  przeszłym rok u ,  że w  gniazdku 
p o d  szyną żelaznej kolei w y lęg ły  się s k o w ro n k i ,  t e ­
raz  pokazało  s ię ,  że p od  jed n y m  w o z e m  od węgli,  
uży w anym  ciągle na drodze  z M ag d e b u rg a  do Lipska, 
w y lęg ły  się pliszki. Często się zda rza ,  że samczyk 
rob i całą p odróż  obo k  w oza, pod  k tó ry m  jes t  gniazdko.

—  M i e s z k a ń c y  B e r l i n a  w  p o c z ą t k u  XVI. 
w i e k u .  D ru g a  część k la sz to ru  Szeibla pod ty tu łe m :  
D r .  J a n  F a u s t ,  z a w ie ra  w  sw o im  pierwszym rozdzia le  
zajmujący opis o uczonym  Jan ie  T r i t th e im ,  opacie  
w  S p a r h e im , k tó ry  żył na  końcu XV. i na  początku  
XVI. w ie k u  i był przyjacielem kurfiirsta Joach im a 
b rand enb u rg sk ieg o .  Udzielamy tu  u s tęp  z jednego  
l is tu  j e g o ,  k tó ry  daje  zajmujący obraz  obyczajów ó w -
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czesnych. T r i t th e im  pisze pod dn. 20. P aźdz ie rn ika  
* 1505. r . :  m ieszkańcy B erlina  są dobrzy ,  a le  n ie o k rz e ­

san i i n ieu cz en i ,  w o lą  stypy i napo je  niż u m ie ję tn o ­
ści. R zad ko  znajdziesz cz łow ieka  coby czytał książkę, 
lecz z b raku  w y c h o w a n ia  p rzenoszą  to w a rz y s tw a ,  p u ­
chary  i len is tw o  nad  wszystko. P o d o b a  mi się j e ­
dnak  ich pobożność  i re l ig i jność .  Chodzą pilnie do 
kościoła ,  św ięcą  u roczys tości  św ię ty c h ,  zu ch ow u ją  
posty i re l ig ią  tern g o r l iw ie j ,  że są ,  jak  w iad om o , 
między w szystk iem i n a ro d am i o s ta tn iem i ,  którzy przy­
jęli w ia r ę  chrześc iańską . Nie u w aża ją  bynajm niej  
p i jańs tw a  za g rz e c h ,  lecz u w aża łe m , iż przybysze ze 
S zw ab ii  da leko  więcej piją, aniżeli daw n i mieszkańcy 
Berlina.

M O D Y .
P ary ż , dnia 5. Czerwca 1846.

N asze elegantki za trudnia ją  się g łów nie  stro jam i 
do zarzucania  na u b ra n ie ,  bo ju ż  nad esz ła  p o ra  
wyjeżdżania  na w ieś  i do w ó d ,  a w ięc  choć  lato, 
trzeba  jednak  mieć coś c iep łego ,  a rzecz natura lna , 
i s to sow nego  do pory  czasu. W  ch ło dn e  w ieczo ry  
po  pow rocie  z przechadzki,  p ł a s z c z y k  w e n e c k i  
je s t  bardzo u lu b io n y m ; byw a on  zwykle biały k a -  
źmirkow y, podszyty i o toczony szerok iem i franzlami. 
N iekiedy jednakże  zdarza  się i po n so w y  z czarnem 
obrzeżeniem i czarnemi k o ro n k a m i,  przez co p e ­
w nej oryginalności nabiera .

K r ó l o w a  B e r t a  j e s t  rodza jem  tak  zw anej v i -  
s i t e  bardzo szczęśliwie p rzykro jone j ,  doskona le  ó w  
czas p rzypom inającej,  w  k tó rym  żyła o w a  kró low a, 
co od jej im ienia nadano  n az w ę  te m u  stro jow i. 
R o b ią  go z m ate ry i w  c iem nych ko lorach  z p o d w ó j -  
nem  G l a c e .  P o  p o d w ó jn e m  obszyciu na  cztery 
palce szerokiemi k o ro n k a m i,  idzie obszycie trzecie  
także k o ro n k o w e ,  co t r u d n o  na  p iśmie wyłożyć, 
lubo  bardzo  dobrze wygląda.

P ł a s z e z y k  k ą p i e l n y  je s t  n ie w ą tp l iw ie  n a j u -  
datn ic jszym , jaki tylko m łoda  panna d o b rać  sobie 
m oże. B yw a muślinowy, ró żo w eg o  lub lila ko loru ,  
podszyty, a b ia lem i koronkam i g a rn i ro w a n y ;  drugi 
k o ro n k o w y  ga rn i tu r ,  tw orzy  rodzaj peleryny, ró w n ie  
jak  r e w e r s y  (revers), k tó re  się c iągną na okó ł 
płaszczyka.

A n t o i n e t t e  —M a n t i l e  ze sw em i o g ro m nem i 
w o lan tam i,  w y d a je  się bardzo okazale  i przysto i 
szczególnie na w ie lkie  w y s tęp ow an ie ;  w iększą  p r o ­

s to tą  odznacza się F i c h u  zw any  J o i n v i I l e ,  albo 
f i c h u  p o m p a d o u r ,  lub nareszcie  f i c h u  M a i n -  
t e n o n  z kitajki u łożony ,  zaokrąglohy i szerok iem i 
koronkam i tak osadzo ny ,  że w y g ląda  p r a w ie  jak  
m an t i l la ,  a nie  ma tej w ad y  iż k ib ić  zasłania. F i ­
chu w  ogóle  tak się p o d o b a ,  że w k ró tc e  zostanie  
pow szechnym .

W ieczory  i inne zab aw y  celu ją  n o w e m i  u b io ­
ra m i ,  i t r u d n o  p om inąć  n a jn ow sze  s t ro je ,  k tó re  na 
nich w idz ie l iśm y , a m ianow ic ie  uderzy ła  nas:

S ukn ia  z mieniącej kitajki z w o lan tam i  k o r o n -  
k o w e m i;  d a m a ,  k tóra  w  nią była u b ra n a ,  m iała  
na  g ło w ie  g ir landę z róż  z liściami m akassitu .  D r u ­
ga suknia  była k o lo ru  ś la z o w o - c z e rw o n e g o ,  k ita j— 
kow a, z d w o m a  w o la n tam i  z czarnych k o ro nek .  N a  
g ło w ie  d am a  miała g ir landę z j a s n o - z i e lo n y c h  w i ­
n o g ro n ,  kw ia tam i ze sm a ra g d ó w  p rzep la tan ą ,  i przy  
piersi p od obny  bukiet .

Insza  dam a  w ys tąp i ła  w  sukni k ita jkow ćj z ie lo -  
n ć j ,  ko loru  w o d y  m orsk ie j ,  od do łu  aż do k o lan  
haftowanej.

W ie l e  innych suk ien  było k r e p o w y c h ,  tu low ych ,  
a n iek tó re  z białego P o u x  d e  s o i x .

Przy  sukn iach  przezroczystych n adm ien ia  s ię ,  że 
suknie  spodnie  n iebyw ają  ju ż  je d w a b n e ,  ale z k repy  
lub gazy ró w n ie  jak  w ie rz ch n ie ,  a dalej d w ie  lub 
trzy z m uślinu  lub ta r la tan u .  T ym  sp o so b e m  cały 
u b ió r  nab iera  p e w n e j  fałdzistości , a przy tern jes t  
lekki i odznacza  się dłużej św ieżością .  D am a  o to ­
czona takim n aw ałem  lekkich m a te ry i ,  w yg ląda  jakby  
w  o b ło k u ,  i przez to  s ło w o m  sw o im  i uśm iechom  
dodaje  poezyi.

Najpiękniejszą m ate ryą  jaka  być m o ż e ,  je s t  T u l i  e 
P a y  a n  tak  nazw an y  od h and lu  m ód  w  których zo­
s ta ła  w ynalez iona . Ju ż  n ie p o d o b n a  coś Iżójszego 
i pow abnie jszego  w ym yślić  na suknią  na w ieczory  
tańcujące.

Objaśnienie ryciny.

1. K ap o tka  z k repy  upięta  kw iatam i.  Z arzu tka  
m o ro w a  obszyta ró lkami ze w stążek . S ukn ia  
z m ate ry i m ieniącćj obszyta czarnem i koronkam i.

2. Czepek muślinowy, obszyty koronkam i i up ię ty  
w e  wstążki. Suknia  j e d w a b n a ,  far tuch m a n -  
tynow y, obszyty koronkam i, chusteczka muślinow a.

3 .  F ra k  ze su k na ,  z guzikami z łoconem i;  k r a w a t  
niebieski w  b ia łe  pask i ;  kamizelka p ik o w a ;  p a n -  
talony w  paski.
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